Kraków, piątek 1 lutego 1901. 


Wanętkie Hsty i przesyłki pie- 
Uiętae naloty adrosować do Re- 
Gakoyi | Adminisiraspi, Bracka 16, 


Raate: rękopisów nie zwraca, 
karezpondaneyi basimiannych nia 
Rwagiędnia, listów nieopłacenyash 


mie przyjmuje. 


Prennmorata wynosi: W Krakewie 


kw (bez 
artalnie 4 kor. 80 h., rocznie 18 ker. — 


Za à 


W kor., — W NMiemaese eh: kwartalnie 7 marek. — W 
franków. — Za każdę smianę adresu dopłaca się 40 hal. 


kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Czas odnowić prenumeratę I 


„Naprzód“ 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Prenumerała wynosi: 


w Krakowie: w Austryl : 
miesięcznie 1K 60h | miesięcznie . 2K 
wartalnie 4 „50 „| kwartalnie , . 6 K 
tocznie 18 „ — „| rocznie . 4K 
Za dostawę do domu w Niemczech: 
Ww Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek, 


rzu dopłaca się 20 h 


ka a w innych krajach: 
miesięcznie. 


kwartalnie 10 franków. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
humerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
, Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
 Redakcya i administracya : 
Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396. 


„Dom polski“ zagrożony! 
Morawska Ostrawa, 30 stycznia. 
Wczorajszy telegram uzupełniamy 

. następującymi szczegółami: Sanacya 
„Domu polskiego* zachwiana. Lada 
chwila może przyjść do katastrofy i 
przyjdzie niezawodnie, jeżeli opinia pu- 
bliczna polska nie stanie po stronie za- 


odayłki): miesięcznie I korona 60 hal., 
astawą do domum dopłaca się 
Miosięcznie 20 hal. — W Austryl: miesięcznie 2 ker., kwartalnie 6 kor., roeznia 


po 4 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratyczn 


10 halłerzsy. — „Nadesłane 
innych krajach kwartalnie 
— Dia robotników w Kra- 


/ 


Rocznik X. 


Numer edymezy $ halerzy. 
Numer a be wre 4 ERA 
— 

Wychedni codziennie a g. A rane 
a w poniedziałki i dni poówiąte- 
ezne © godz. 10 ramę. 


Do nabycia: W adminietracyi, uł. 
Bracka 1. 15, oraz we wazyśtkich 
biurach dzienników. 


$ List: reklamacyjne mieopiessgte- 
ej uisu nie podlegają opłaaie, 
š Adres na telegramy: Naprzód: 
Krakówe 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmnje Adminiatracya za opłatą od miejsca wioraza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) xa pierwazy raz po 20 halerze, następny pe 


od miejsca wiersza drukiem patitowym po 40 halerzy za 


każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za i0( 
egzemplarzy dla zamiejacowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejsoowych prenu- 
merntorów. — Nalożytość należy naprzód nadusłać. 


grożonej przez wrogów instytucyi i nie 
zmusi ich do miarkowania swoich za- 
pędów. Aby jednak opinia ta mogła 
odpowiednio się oświadczyć, aby wie- 
działa, w; którą stronę i przeciwko 
komu ma wystąpić, trzeba przede- 
wszystkiem publiczność polską poin- 
formować o prawdziwym stanie rze- 
czy. Tego dotychczas nikt nie uczy- 
nił i, jak nam się zdaje, to nawet 
ów komitet krakowski, który kieruje 
akcyą ratunkową, nie ma jasnego wy- 
obrażenia o tem, co się tu dzieje. 
Inicyatorem, jak wiadomo, „Domu 
polskiego* w Mor. Ostrawie jest p. dr. 
Waaław Seidl. Kiedy powstała pierw- 
sza myśl zbudowania „Domu polskie- 
go“, zwracano się do rozmaitych ma- 
tadorów polskich w Śląsku i w Ostra- 
wie z prośbą o pomoc i współdziała- 
nie. Wszyscy oni jednak odmówili, pod 
najbłahszymi pozorami. W ten spo- 
sób cały kłopot budowy „Domu* spadł 
na głowę dra Seidla, który, mieszka- 
jąc w Niemieckiej Lutynii, odległej o 
kilka mil od Mor. Ostrawy, przecią- 
żony pracą, jako lekarz Kas brackich, 
musiał w zupełności zdać się na łaskę 
budowniczego. Nieszczęście chciało, że 
nieograniczonem zaufaniem swojem 
obdarzył takiego rycerza przemysłu, 
jakim jest osławiony hochstapler, ar- 


chitekt Badowski. Dopiero, kiedy 
dom stanął już pod dachem, zaczęli 
się zgłaszać rozmaici „dobrodzieje na- 
rodu*. Pierwszy zgłosił się p. Fran- 
ciszek Brzezowski, pensyono- 
wany nadinżynier kolei północnej, 
burmistrz Przywozu. P. Brzezowski 
jest akcyonaryuszem czeskiego bro- 
waru w Mor. Ostrawie. Zwąchał więc, 
że dałby się zrobić dobry interes z 
„czeskiem* piwem w „Domu polskim* 
i dlatego wstąpił do Rady nadzorczej. 
Drugim był p. dr. Knapozyk z 
Bogumina. P. Knapczyk przyjął na- 
wet godność dyrektora. 

W maju 1900 roku na walnem zgro- 
madzeniu „Tow. Domu polskiego“, na 
którem wybrano dyrektorem p. Knap- 
czyka, nie udzielono absolutoryum u- 
stępującej dyrekcyi, lecz polecono no- 
wej dyrekcyi, aby wraz z radą nad- 
zorczą, której prezesem został p. Brze- 
zowski, zbadała wszystkie rachunki i 
dopiero postawiła odpowiedni wnio- 
gek. P. Knapczyk został dyrektorem, 
p. Brzezowski prezesem, obaj zbierali 
wszystkie wawrzyny przy otwarciu 
„Domu*, oała prasa polska stawiła ich, 
jako najlepszych synów ojczyzny. Ale 
o obowiązkach swoich, o sprawdzeniu 
rachunków Badowskiego żaden z nich 
nie pomyślał. Zdemaskował Badow- 


Towarzysze! Pam 
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PIOTR ERAPOTEIN. 


Z PAMIĘTNIKA 
REWOLUCYONISTY. 
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W r. 1869 usiłował Nieczajew 
wywołać ruch rewolucyjny wśród mło- 
dzieży, która się w wyżej opisany 
sposób poświęcała życiu wśród ludu. 

ła osiągnięcia tego celu chwytał się 
środków używanych przez dawnych 
spiskowców, i aby zmusić swych zwo- 
lenników, żeby szli za nim, nie wa- 
hał się nawet przed mistyfikowaniem 
ich. Takie metody nie mogły w Ro- 
syi zyskać powodzenia i jego stowa- 
rzyszenie rychło się rozbiło. Wszyst- 
kich członków aresztowano i kilku naj- 
lepszych i najczystszych z rosyjskiej 
lułodzieży musiało pójść na Sybir, za- 
nim jeszcze czegoś dokonali. Koło dla 


samokształcenia, o którem tu mówię, 
zostało urządzone w sposób wprost 
przeciwny metodom Nieczajewa. 
Założyciele jego przyszli do zupełnie 
słusznego przekonania, że moralnie 
rozwinięta indywidualność musi sta- 
nowić podstawę wszelkiej organizacyi, 
jakikolwiekby ono w przyszłości przy- 
brać miało charakter polityczny i jąk- 
kolwiekby się ukształtował program 
jego akcyi z biegiem przyszłych wy- 
padków. Z tego powodu Koło Czaj- 
kowskiego przy stopniowem roz- 
szerzaniu się jego programu tak po- 
tężnie się rozgałęziło w całej Rosyi 
i później, gdy okrutne prześladowa- 
nia rządowe wywołały walkę rewolu- 
cyjną, wydało ową pamiętna grupę 
mężczyzn i kobiet, która pądła ofiarą 
w strasznej walce z carskim absolu- 
tyzmem. 

Podówczas jednakowoż, tj. w roku 
1872 Koło nie miało w sobie nic re- 


płajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!“ 


wolucyjnego. Gdyby było pozostało 
stowarzyszeniem wyłącznie dła samo- 
kształcenia, byłoby rychło skostniało 
na kształt zakonu. 

Ale członkowie znaleźli właściwe 
zadanie: zaczęli puszczać w obieg do- 
bre książki. Kupowali dzieła Lassalla, 
Berviego (o położeniu klas pracują- 
cych w Rosyi), Marxa, Ludwika Blan- 
ca, rosyjskie dzieła historyczne i t. d. 
w kompletnych wydaniach i rozda- 
wali je studentom na prowincyi. W pa- 
rę lat nie było ani jednego znaczniej- 
szego miasta w „38 prowincyach pań- 
stwa rosyjskiego" (jak twierdził akt 
oskarżenia), w któremby to Koło nie 
posiadało grupy towarzyszów, rozsze- 
rzających wymienione dzieła. Z cza- 
sem, idąc za ogólnym prądem czasu 
i pod wpływem nadchodzących z za- 
chodniej Europy wiadomości o gwał- 
townym wzroście ruchu robotniczego, 
stawało się ono coraz bardziej ogniskiem 
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skiego przypadkiem sam p. dr. Seidl. 
Kiedy powstał krach, p. Knapczyk i 
p. Brzezowski, zamiast wziąć się ener- 
gicznie do rzeczy, sami powiększali 
chaos. Całą ich troską było i jest, aby 
się mogli jak najprędzej i za wszelką 
cenę pozbyć godności i zaszczytów, 
które się im stały nagle! niewygodny- 
mi. Oni to pierwsi zaczęli wołać „kon- 
kurs! konkurs!*, myśląc, jak dzieci, 
że w ten sposób najłatwiej uchronią 
się od odpowiedzialności. 

Pan Brzezowski, prezes rady nad- 
zorczej, wcałe się z tem nie krył, że 
życzy sobie konkursu. Pobudką jego 
działania są jego interesy, jako akcyo- 
naryusza czeskiego browaru. P. Brze- 
mowski marzy o zagarnięciu „Domu“ 
na rzecz czeskiego browaru. Przez 
dziesiątki lat swej „działalności* w 
Ostrawskiem p. Brzezowski nigdy może 
nie stawiał sobie tego pytania „do 
jakiego też należy narodu*? W maju 
1900 poczuł się Polakiem i wstąpił 
do rady nadzorczej „Tow. D. p.“ O- 
becnie p. Brzezowski wypiera się swej 
polskości i w „Domu polskim* głośno 
wykrzykuje: „Ja jestem Rusi- 
nem!* 

Postępowanie dyrektora dra Knap- 
czyka wzbudza wprost litość. Jęczy 
i narzeka wciąż, że straci majątek, że 
go chcą obrabować — a ma krocie! 

Tak wyglądają ci, którzy mają bro- 
nić zagrożonej baszty „Domu polskie- 
go“ w Morawskiej Ostrawie. A teraz 
o wrogach tej instytucyi. 

Dotychczas prowadzili układy z wie- 
rzycielami notaryusz p. Munk, Nie- 
miec, i adwokat dr. Ehrlich, żyd. Do- 
prowadzili oni do tego, że ogromna 
większość wierzycieli — a mianowicie 
wszyscy Niemcy i żydzi — zgodzili 
się na warunki, jakie im dyrekcya da- 
wała. Pozostałych kilku czeskich wie- 
rzycieli również już ustępowało, a 


propagandy socyalistycznej wśród uczą- 
cej się młodzieży i naturalnym łączni- 
kiem pomiędzy licznemi kołami pro- 
wincyonalnemi. Pewnego dnia prysnę- 
ły też lody między studentami a ro- 
botnikami fabrycznymi i nawiązano 
bezpośrednie stosunki z klasą robotni- 
czą w Petersburgu i w miastach pro- 
wincyonalnych. 

Wszystkie tajne stowarzyszenia w 
Rosyi są zaciekle prześladowane i za- 
chodnio-europejski czytelnik będzie 
może oczekiwał odemnie zajmującego 
opisu mojego tajemniczego przyjęcia 
do Koła i złożonej przytem przeze- 
mnie przysięgi wierności. Muszę mu 
zgotować rozczarowanie, bo nie podo- 
bnego nie istniało, ani istnieć nie mo- 
gło. My sami bylibyśmy pierwsi wy- 
śmiali takie ceremonie i Kelnitz z pe- 
wnością nie byłby pominął takiej spo- 
sobności, aby nie robić swoich sarka- 
stycznych dowcipów, i zdusiłby wszel- 
kie rytuały w zarodku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


tylko postępowanie dra Knapczyka 
stało na przeszkodzie do dobicia targu. 
Wtem nagle pp. Brzezowszi i dr. 


Zauważyłem już poprzednio, że tylko 
kilku, czterech czy pięciu wierzycieli 
Czechów prze gwałtem do konkursu. 


Knapczyk, bez uprzedzenia o|Żądania ich wynoszą coś 3000 


tem pp. Munka i dra Ehrlicha, oddali 
całą sprawę najzaciętszemu wro- 
gowi Polaków.w M. Ostrawie, 


koron! Pomiędzy nimi są tacy, jak 
p Anna Kubanek, której preten- 
sya wynosi... 80 halerzy, p. Strako c, 


adwokatowi dr. Palkovskeinu. Ten | któremu należy się 28 K, p. Grulich, 
dr. Palkovsky, słynny intrygant, mieni | należy mu się 44 K. P. Kubanek, 


się liberalnym - młodoczechem (?!), 


a|przystąpiwszy do zgody, stra- 


podczas ostatnich wyborów do rady |ciłaby trzydzieści kilka ha- 
państwa kandydował w kuryi wiej-|lerzy. Dlatych 30 hal. czeskie- 
skiej, jako kandydat klerykalny i|jgo majątku ma pójść na licy- 


przepadł! 
Odtąd trudności mnożą się, wierzy- 


tacyę „Dom polski,“ który ko- 
sztował blisko ćwierć milio- 


ciele czescy stawiają coraz nowe żą- | na koron! Czy trzeba jeszcze ko- 


dania. P. dr. Palkoysky oświadcza 
wprawdzie, że ugoda przyjdzie do 
skutku, lecz p. Brzezowski i Czesi 
coraz głośniej krzyczą „konkurs!* 

Otóż ci Czesi! Od pierwszej chwili 
powstania myśli budowy „Domu pol- 
skiego* w obozie czeskim zakotłowało, 
jak w gnieździe szerszeni. Od chwili 
fatalnej ucieczki Badowskiego nie było 
końca radości i urągowiskom w pi- 
smach czaskich miejscowych, opaw- 
skich, berneńskich i praskich. 

Wszystkie, z wyjątkiem orga- 
nów socyalnej demokracyi, 
pękały z radości, że „Dum polsky* 
runie. Upojeni szałem słowiańskim czy- 
telnicy „Głosu narodu,* „Czasu* lub 
„N. Reformy“ powinni już dla wła- 
snej zasady czytać „Narodne Listy,“ 
„Ostravysky Dennik*, „Ostravsky Ob- 
zor“, lub „Noviny Tesinske*, a do- 
czytaliby się tam rzeczy, któreby im 
otwarły oczy. Nujhaniebniej zacho- 
wuje się leiborgan dra Palkov- 
sky'ego „Ostravsky Obzor,“ którego 
redaktorem jest osławiony moskalo- 
fil p. Sokol-Tuma! Tuma pisał przed 
tygodniem: „W ten sposób jest za- 
pieczętowany los „Domu polskiego.“ 
Konkurs. Zaiste nadto tragicznie za- 
kończyła się ta wyprawa przeciwko 
nam.“ Czy trzeba tu coś więcej do- 
dawać? Czy ze słów tych nie zieje 
cała złość i nienawiść młodoczesko- 
moskalofilska przeciwko „bratniemu* 
narodowi polskiemu ? 

Dalej załamuje p. Tuma obłudnie 
ręce nad krzywdą drobnych czeskich 
rzemieślników : „A co najboleśniejsze, 
że szkodę ucierpieli tylko drobniejsi 
rzemieślnicy, w większej części czescy, 
którzy poniosą ciężką stratę majątko- 
wą i długo będą pamiętać czesko- 
polską zgodę w Mor. Ostrawie.* W 
odpowiedzi na te, nie dające się skwa- 
liikować wybryki rozjędyczonego sza- 
leńca, konstatuję : Wierzycielami „Tow. 
D. P.“ jest cos 27 firm niemie- 
ckich lub żydowskich z ogólną 
sumą niewypłacalności okrągło 47.000 
koron. Czeskich firm jest 13, któ- 
rych żądania wynoszą tylko 8.5689 K 
44 hal! Przytem nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że Badowski umiał 


mentarzy ? 

Na czele rozbójniczego najazdu, bo 
inaczej tego nazwać niepodobna, cze- 
skich „braci słowian* na „dom polski,“ 
stoi adwokat dr. Matous, moskalofil 
od czuba do pięty. Koszta, jakie będą 
musieli mu zapłacić jego klienci, wy- 
noszą już dziś więcej, aniżeli cała ich 
pretensya. On to od samego początku, 
przy pomocy pobratymczych duchów, 
robi rozpaczliwe wysiłki, aby tylko 
„Dom polski* przyprowadzić do ruiny. 
Czy mu się to uda, przekona nas naj- 
bliższa już przyszłość. 

Dla nas, polskich socyalnych demo- 
kratów, sprawa „Domu polskiego* w 
Morąwskiej Ostrawie nie jest wcale 
rzeczą obojętną, Nie jest bo- 
wiem rzeczą obojętną dla roz- 
budzenia świadomości narodowej, 
a więc ruchu nawskróś kulturnego i 
ludowego, czy „Dom polski* runie, 
czy się utrzyma. 

Polski proletaryusz uważany tu jest 
jako obcokrajowiec, jako intruz ; patrzą 
nań wprawdzie chętnie, jako na siłę 
roboczą, jako na przedmiot wyzysku, 
lecz z największą niechęcią uznają w 
nim człowieka i obywateła, mającego 
jakieś prawa. Za cenę przyznania mu 
tych praw, żądają od polskiego pro- 
letaryusza wprost, aby się zezechi- 
zował! = 

Uratowanie więc „Domu polskiego“ 
leży w interesie wszystkich stronnictw 
polskich. Ti 


C E | 
Przeciw lichwie zbożowej. 

„Centralna stacya rolnicza dla przygo- 
towania traktatów handlowych“ w Wie- 
dniu wydała tymi dniami memoryal, który, 
wedle „pobożnych życzeń“ agraryuszów, 
stanowić ma podstawę przy odnowieniu 
traktatów handlowych naszego państwa. 
W memoryale tym sformułowali agraryu- 
sze wszystkie swe żądania w sprawie t. zw. 
autonomicznej taryfy cłowej. 
Postulaty te, powiedzmy otwarcie, są ró- 
wnie niedorzeczne, jak i bezczelne i sta- 
nowią zuchwały zamach na interesy prze- 
mysłu, jak i szerokich warstw ludności 
całego państwa. Garść „zielonych między- 
narodowców*, ogarnięta ślepym egoizmem 
klasowym, nie widzi zupełnie, że po za 


dobierać sobie dostawców i że ci do- | nimi żyje w państwie 90 pre. ludności, 


stawcy, nawet gdyby im tej resztu- 
jącej sumy wcale nie wypłacono, to 
jeszcze zrobiliby na tem interes!! 


która z ich żądaniami nietylko nie ma nie 
wspólnego, lecz wprost, ze względn na 
swą własną egzystencyę, musi wobec nich 


| 
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wrogie zająć stanowisko. Memoryal agra- 
Tyuszów domaga się nietylko cła na zboże 
i na środki żywności, lecz również wyso- 
kich ceł na wszelkie niezbędne dla prze- 
mysłu wyroby surowe, których w Austryi 
bardzo mało, lub prawie zupełnie się nie 
produkuje; dalej domaga się memoryał 
stałego zamknięcia granicy dla 
przywozu bydła, podwyższenia ceł 
na wino i owoce, sprowadzane z Włoch, 
na wszelkie artykuły skórne, wreszcie, co 
najpocieszniejsze, odrzuca on cła wy- 
wozowe na drz ewo — jednem słowem, 
agraryusze domagają się tego wszystkiego, 
co korzystnem jest dla garści potentatów 
rolnych à la Potocki, za to jednak dla 
ludności pracującej wprost zabójczem. Żą- 
dania agraryuszów poruszyły już opinię 
całego państwa, a najlepszym wyrazem 
oburzenia, jakie owe projekty wywołały 
nietylko wśród klasy robotniczej, ale i sze- 
rokich kół przemysłowców i rękodzielni- 
ków, jest odbyte dnia 28 b. m. wielkie 
zgromadzenie przemysłowców w Wiedniu. 


Wpływ ceł zbożowych na podrożenie 
środków żywności. 

Pierwszy mówca dr. Rudolf Kobatsch 
zaznaczył, że gdyby postulaty agrarynszów 
zostały nwzględnione, to uniemożliwiłyby 
one wprost traktaty handlowe z temi pań- 
stwami, które stanowią główne pole zbytu 
dla eksportu (Rosya, Włochy, państwa 
bałkańskie) i pociągłyby za sobą zwiększe- 
nie się kosztów produkcyt, tudzież obniże - 
nie stopy życiowej całej ludności. Co się 
tyczy ceł na środki żywności, w Bzezegól- 
ności ceł zbożowych, to caly szereg nie- 
mieckich uczonych (oczywiście nie socyali: 
stów !), jak Conrad, Brentano, Schmoller, 
Schaffie i w. i. oświadczyło się energicznie 
przeciw tym cłom. 

Argumenty agrarynszów, że cła zbożowe 
zwiększą rentowność gospodarstwa rolnego, 
Bą zupełnie bezpodstawne, gdyż korzyści 
te mogą być tylko ndziałem bardzo małe 
garstki wielkich właścicieli rolnych. Gospo- 
darze, którzy posiadają mniej, aniżeli LO 
hektarów gruntu, zaspakajają płodami zie- 
mi przedewszystkiem własne swe potrzeby 
i rzadko kiedy są w możności prowadzić 
większy handel zbożem lub bydłem. Sta- 
tystyka węgierska wykazuje, że właściciele 
rolni, aż do 20 morgów gruntu, posiadają 
tak mało bydła lub nierogacizny, że han- 
dlu bydłem nigdy prawie nie prowadzą. 
Jak niesłychaną drożyznę pociągłyby za 
sobą cła na środki żywności, świadczą na- 
stępujące cyfry: podwyższona przez cła 
cena artykułów Żywności wynosiłaby na 
kilogram: jęczmienia 2 ct., psze- 
nicy 5 ct, mąki 6 ct, chleba 8 ct., 
cukru 5 ct, mięsa 17 ct, masła i 
smalcu 25 ct., za liter octu 10 ct., 
itd.; oznacza to poprostu ruinę i wy- 
głodzenie całych mas ludności 
w państwie. I gdyby nawet drobny 
rolnik rzeczywiście zyskał przez cła zbo- 
żowe o parę centów więcej przy sprzeda- 
ży kilku korcy zboża, co mu się bardzo 
rzadko zdarza, to drobną tę nadwyżkę 
dziesięciokrotniezwrócićby mu- 
siał przy zakupnie najniezbę- 
dniejszych artykułów życio- 
wych! Ludność pracująca zaś, żyjąca 


jechać, ale 


wyłącznie z zarobków, stanęłaby wprost 
nad przepaścią Śmierci głodowej. 
Wprost nie wiarogodnie brzmi, że prze- 
mysłowe materyały surowe, dotychczas 
wolne od ceł, a nawet takie, które u nas 
zupełnie nie są wytwarzane, 
błożone wysokiemi cłami, również rzekomo 
w interesie rolnictwa. Żądane cło na jutę 
w kwocie 5 złr, oznaczałoby obciążenie 
tego artykułu do wysokości czwartej czę» 
ści jego wartości handlowej. Przędzalnie 
wełny zaś musiałyby w tąkim razie płacić 
rocznie nie mniej, jak 8 mil. 460 tys. złr., 
w formie ceł przewozowych. Równie szko- 
dliwem dla interesów szerokich warstw 
ludności, tudzież przemysłu, jest żądanie 
agraryuszów, by taryfy kolejowe zniżone 
były tylko dla wywozu, nie zaś dla przy- 
wozu. Pociągłoby to za sobą niesłychane 
podrożenie wszelkich artykułów przemysło - 
wych, co zabójczo wprost odbiłoby się na 
kieszeni najnboższej właśnie ludności. Jako 
kompensatę za wyrządzone przemysłowi 
szkody proponują agraryusze, by fabrykan- 
tom gotowych towarów udzielane były ze 
strony państwa premie wywozowe (!) 
Żądanie to, tak ze względów cłowo techni- 
cznych, jakożeż finansowo-politycznych, jest 
zupełnie nieuzasadnione i wprost nie da się 
urzeczywistnić. Nadmienić wkońcu należy, 
że żądania agraryuszów zawikłałyby Austryę 
w wojnę cłową z Włochami i państwami 
bałkańskiemi, uuiemożliwiają one zawarcie 
ważnych traktatów handlowych i pociągają 
za sobą niesłychane podrożenie wszelkich 
artykułów do życia potrzebnych, tudzież 
zwiększenie kosztów produkcyi przemysłowej. 

Następny mówca, radea handlowy -N eu- 
ber, wykazuje na przykładach i cyfrach 
statystycznych szkodliwość polityki agrar- 
nej. W przemyśle chemicznym zniżono cło 
na artykuły, które dla lndności nie mają 
znaczenia, zaś na artykuły niezbędne 
do życia, które musi się sprowadzać z 
zagranicy, żądają agraryusze wysokich ceł. 
Mówca wzywa do energicznej walki prze- 
ciw agraryuszom (Dok. nast), 
a 


„Unio catholica“. 


Pan Thumin i p. Katzenell pozostają 
ciągle jeszcze na wolności. Fakt ten zaczyna 
być najdziwniejszym w całej aferze, która 
poruszyła całą opinię publiczną w naszym 
kraju. Czy ci oszuści będą tak długo po- 
zostawać na wolnej stopie, aż nie uciekną? 
Wprawdzie organ policyi, „Głos narodu“ 
donosi ze Lwowa , że p. Thumin ma wy- 
„60 do zamiaru wyjazdu, to 
ten będzie panu Thuminowi trudnym do 
wykonania, gdyż roztoczono nad tym pa- 
nem czujną opiekę i gdyby zjawił się na 
dworcu kolejowym, wnetby zafundowano 
mu dorożkę napowrót do miasta, w s3- 
siedztwo gimnazyum Franciszka Józefa“. 

Nasi sprytni „policmeni* będą tak dłu- 
go zapewniać o swoim sprycie, aż p. Thu- 
min nie wykona swoich zamiarów i nie 
drapnie do Ameryki, za wzorem swoich 
wielkich poprzedników : Witkowskiego, Kie- 
szkowskiego, Kratiera ete. Jeżeli u nas 
w Galicyi aresztują obywateli za $ 28 


ustawy prasowej, to dlaczego nie czynią | 


tego z notorycznymi oszustami? 
* 
* * 


mają być o- | 
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P. Feliks Thumin twierdzi w swoich 
sprostowaniach, że jest ciągle jeszcze re- 
prezentantem „Unio catholica“. W odpo- 
wiedzi na to ogłasza dyrekcya centralna 
iw Wiedniu w pismach wiedeńskich nastę- 
pujący komnnikat: 

„Feliks Thumen był wprawdzie repre- 
zentantem „Unio catholica“ na Galicyę, 
został jednak przed paru miesiącami ustu- 
niętym az powodu różnych niedokładności. 
O osznstwach , które on popełnił w Gali- 
cyi, dyrekcyi nic nie wiadomo. Prawdopo- 
dobnie przywłaszczył sobie p. Feliks Thu- 
men już po usunięciu tytuł reprezentanta 
„Unio catholica“. 


* 
* * 


P. Thumein pozarywał różne osoby ra- 
zem na 17.500 koron. Ile wynosi suma 
malwersacyj, poczynionych na wpłaconych 
premiach, dotychczas niewiadomo. Pewne 
„konsoreyum* stara się zatuszować spra- 
wę i chce pokryć deficyty. 

A nasze władze co na to wszystko? 

Przegląd polityczny. 

== Drugie kopnięcie. Demokraci skon- 
centrowani postawili jako jedno z głó- 
wnych swych żądań do Koła polskie- 
go, aby wiceprezesem Koła wybierano 
członka mniejszości. Teraz też postawili 
sukę ck dra Weigla na wice- 
prezesa K Szlachecka większość 
Koła wybrała jednak Dzieduszy. 
ckiego, odrzucając w ten sposób de- 
monstracyjnie, z całą bezwzględnością 
żądanie demokratów, którzy mają 
temsamem przedsmak „reformy sta- 
tutu.“ 

== Kłamliwa wiadomość. Pod tym 
tytułem donosi „Kuryer lwowski“ : 

„Wiek XX* donosi, że przewodni- 
ctwo nad polskimi posłami ludowymi 
w parlamencie EEE prawdopodo- 
bnie p. Breiter.* Wiadomość ta jest 
kłaroliwą. Na konferencyi zjednoczo- 
nych stronnietw ludowych dńia 27 bm. 
zapadła uchwała, że posłowie ludowi 
tych stronnictw twbszą klub samoi- 
stny. Musiałby przet: wydział wyko- 
nawczy obu stronnictw ludowych przy- 
jąć uprzednio p. Breitera do klubu, 
a o tem nie było i niema mowy!“ 

== Sprawa ceł zbożowych w Niem- 
czech w sejmie węgierskim. Na posie- 
dzeniu sejmu węgierskiego dnia 28-g0 
z. m. poruszył poseł Polonyi spra- 
wę ceł zbożowych w Niemczech. 
Oświadczył on, że przez oświadczenie 
hr. Bülowa co do podwyższenia ceł 
zbożowych, cała gospodarcza polityka 
Węgier jest zagrożoną. Mówca 
spodziewa się, że żaden rząd węgier- 
ski pod takimi warunkami nie zgo- 
dzi się na zawieranie trakta- 
tów handlowych z Niemoami. 
s tod nawet, że 'podwyższenie 

t w Niemczech skierowane jest tylko 
przeciwko Rosyi, to skutek tego pod; 
wyższenia będzie taki, że wstrzymany 
przez państwo niemieckie wywóz ro- 
syjskich płodów surowych i zboża, 
jrzuci się z całą siłą na Węgry i za- 
| grozi rolnietwu węgierskiemu. 


NAPRZÓD 


Nr. 32. 


Jak widać, agraryusze wszystkich 
państw używają podobnych strasza- 
ków, w celu zmuszenia swych rządów 
do popierania polityki agrarnej. 

== Kwestya chińska. „Daily News“ 
donosi z Szanghaju, że ka. Szeng otrzy- 
mał telegram od Li-hung-czanga z za- 
wiadomieniem, że reprezentanci Rosyi 
w Mandźżuryi przedłożyli generałowi 
mandżurskiemu Czeng-czi następujące 
warunki zawarcia pokoju: 1. W Man- 
dżuryi mają trwać i nadal rządy chiń- 
skie. 2. Urzędnicy rosyjscy mają pra- 
wo nadzorować całe wykonywanie 
administracyi przez urzędników chiń- 
skich. 3. Całe terytoryum Mandżuryi 
zostaje zwrócone Chinom. 4. Nadzór 
nad administracyą wojskową zostaje 
powierzony oficerom rosyjskim. 5. 
Wszystkie twierdze w Mandżuryi mają 
być zniesione i zrównane z ziemią. 
6. Wszelka broń i amunicya wojenna 
ma być wydana Rosyi. Wprowadzenie 
do kraju nowej broni i amunicyi, oraz 
jej wyrób jest wzbroniony. 7. Regu- 
larne wojsko chińskie nie będzie w 
przyszłości wysyłane do Mandżuryi. 
8. Nadzór nad kolejami rosyjskiemi 
w Mandżuryi będzie powierzony Chi- 
nom, które za koleje te będą odpo- 
wiedzialne. 9. Na wypadek wojny, 
Rosya zapewnia Chinom przyjście z 
pomocą. — Generał Czeng-czi odrzu- 
cił powyższe propozycye. Wobec tego 
Li.hung-czang powierzył prowadzenie 
rokowań generałowi mandżurskiemu 
z Hai-lung-kang. 


Przegląd społeczny. 

Podgórze Na rocznem walnem zgro- 
madzeniu stowarzyszenia robotników „Siła“, 
odbytem dnia 27 bm. przed południem, 
wybrano nowy zarząd. Przewodniczącym 
został obrany tow. Michał Burek, za- 
stępcą przewodniczącego tow. Tomasz J a- 
worek, skarbnikiem tow. Paweł Benis. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
W poniedzialex 28 bm. odbyło się w Prze 
myślu w sali stowarzyszeń robotniczych 
nader liczne zeromadzenie robotników kra- 
wieckich.) Po przemówieniach tow. Šli- 
wińskiego i Żołnierza, wybrano 
kilku towarzyszy do zbierania wkładek po 
pracowniach, poczem po przemówieniu tow. 
Józefa Schifflera, uchwalono przystą- 
pić do austryackiego stowarzyszenia robo- 
tników odzieżowych oraz natychmiast ukon- 
stytnować miejscową stacyę płatniczą. Do 
Zarządu stacyi wybrano przewodniczącym 
tow. Partaczyńskiego, a zastępcą 
tow. Śliwińskiego, nadto komisyę kon- 
trolującą. Robotnicy krawieccy w Przemy- 
ślu obecnie z całą energią pracują nad pod- 
niesieniem swej organizacji. 

Władze skarbowe a Kasy chorych. 
Ministeryum skarbu zwróciło w wydanem 
niedawno rozporządzeniu uwagę władz niż- 
szych, że wszystkie podania, wnoszone 
przez robotnicze Kasy chorych w spra- 
wach publicznych, są wolne od stempla. 
W szczególności dotyczy to także podań, 
wnoszonych do władz, które wykonywują 
nadzór państwowy nad temi kasami, a to 
w sprawach, dotyczących tego nadzoru. 


Z sali sądowej. 


Wyrok radcy Ferensa. Zdarżyło się, 
że pewien „inteligent“, posiadający 
nawet wysokie studya uniwersyteckie, 
obraził biednego woźnego i tegoż żo- 
nę. Obraził ich dwa razy: w dniu 2 
listopada i w dniu 23 grudnia z. m. 
Obrażeni wnieśli w obronie swego 
honoru dwie skargi przed radcę F e- 
rensa, a wynik rozprawy przed c. k. 
sądem powiatowym karnym krakow- 
skim był ten, iż „inteligent* został 
dwa razy uwolnionym w zu- 
pełności przez radcę Ferensa. Motywa 
wyroków uwalniających są w istocie 
swej następujące: 

Wprawdzie stwierdzonem jest, że 
oskarżony publicznie wobec więcej 
osób na schodach obraził oskarżycieli 
w dniu 2 listopada i 23 grudnia, wo- 
łając: „durniu, śmiecicie na schodach, 
ośle, psiakrew, milcz ośle, ty stara 
psiakrew, kości ci połamię* itd., atoli 
ponieważ oskarżonybył ziry- 
towany i znajdował się w oby- 
dwu wypadkach wskutek pro- 
wokacyi wtakiem uniesieniu, 
że nie miał świadomości, co 
czyni, zaś co do obrazy świa- 
domość takajestpotrzebną — 
przeto uwalnia się oskarżo- 
nego. 

Przeciw temu wyrokowi uwalniają- 
cemu, który uznał oskarżonego 
w sprawie „pyskowej* niepo- 
czytalnym, przeprowadzoną zo- 
stała we czwartek rozprawa apelacyj- 
na przed sądem krajowym karnym 
w Krakowie. — Dr. Lax, zastępca 
oskarżycieli, oświadczył na rozprawie, 
że te wyroki uwalniające nie wy- 
trzymujążadnejkrytyki. Try- 
bunał apelacyjny zniósł wyroki uwal- 
niające, uznał oskarżonego poczytal- 
nym w obu wypadkach i wymierzył 
mu — [0 koron grzywny. 


Ryzyko robotnika. Pan Hirsch W ein- 
heber jest właścicielem tartaku parowe- 
go w Krzeszowicach. Zatrudnia on tam 
wielu robotników, a jak dbano w tym 
tartaku o zdrowie i życie tych robotników, 
wykazała rozprawa karna, odbyta w śro- 
dę przed e. k. sądem krajowym karnym 
w Krakowie przeciw Weinheberowi o wy- 
stępek, naruszający bezpieczeństwo życia 
z § 385 u. k. Przedmiotem rozprawy był 
wypadek, zaszły w dnia 18 lipca 1900 
w tartaku, Kocioł pękł, woda wrząca zeń 
wytrysnęła i ciężko uszkodziła robotnicę, 
która doznała poparzeń trzeciego i dru- 
giego stopnia. Ubikacya, w której kocioł 
się znajdował, wedle odnośnych postano- 
wień ustawowych, miała być zupełnie zam- 
kniętą dla robotników, a dostępną jedynie 
dla egzaminowanego palacza i maszynisty. 
Tymczasem robotnicy i robotnice wchodzili 
ciągle do tej ubikacyi bez przeszkód, a 
nawet dla braku miejsca siadali często na 
kotle. 

Palacz, przy kotle pracujący, nie był 
egzaminowanym, a maszyniście, zwracają- 
cemu uwagę na rozliczne uszkodzenia ko- 
tła i na potrzebę gruntownej reparacji, 


odpowiedział, wedle zeznań świadka, p. 
Weinheber, że jest paniczem, iż szkoda 
pieniędzy, że przecież można i przy kiep- 
skim kotle jeszcze jakiś czas pracować, 
byle dziury blachą połatać. Łatano więc 
dziurawy kocioł blachą co kilka tygodni, 
szczędzono materyału. 

Maszyną kierował często sam oskarżo- 
ny Weinheber, niemający żadnego facho- 
wego uzdolnienia. Maszynistę używano do 
innych, niefachowych robót, jak ostrzenie 
piły it. d. Maszynista, nie chcąc brać na 
siebie odpowiedzialności, wypowiedział w 
krótkim czasie po objęciu posady taką 
służbę, zwłaszcza, że poprzednik jego mu 
wyraźnie oświadczył, iż z kotłem będzie 
wnet jakiś wypadek. Ponieważ przy roz- 
prawie okazało się, że kocioł przed wy- 
padkiem i po wypadku rewidował, jako 
organ rządowy, p. Sare, przeto rozpra- 
wę dla przesłuchania kontrolora kotłów 
Sarego musiano odroczyć. 

Za zbrodnię oszczerstwa zasądzony 
został na dwa miesiące ciężkiego więzie- 
nia wyrokiem ce. k. sądu krajowego kar: 
nego, we środę wydanym, Szymon Ro- 
gosz, handlujący węglami. Oszczerstwa 
dopuścił się on na szkodę znanych w Kra- 
kowie rzeźników. 

Echo wyborów zV kuryl. Na dzień 31 
stycznia br., została rozpisana w Medy- 
nicach, powiat Drohobycz, rozprawa 
przeciw tow. Witoldowi Regerowi o o- 
brazę starosty Bobrzyńskiego, popeł- 
nioną na zgromadzeniu przedwyborczem w 
Medynicach. Denuncyantem był pisarczyk 
notaryalny, Müller. Tow. Reger zażą- 
dał odroczenia rozprawy, ze względu, że 
obecnie znajduje się w areszcie śledczym 
w Przemyślu i osobiście stawić się nie może. 
| GEE AEG R OOOO OE 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 1 lutego 
1558. Założenie uniwersytetu w Jenie. — 1738. 
Śmierć Augusta II, króla polskiego. — 1798. 
Francuski konwent narodowy ogłasza wojnę 
przeciw Anglii. — 1864. Austryacy i Prusacy 


wkraczają do Szlezwiku-Holsztynu. — 1895. 
Początek rokowań pokojowych między Chinami 
a Japonią. 


Uniwersytet ludowy we Lwowie. 
Dziś wieczorem od godz. 8—9 w stowarzyszeniu 
zawodowem „Przyszłość* ul. Sykstuska l. 17, 
wykład Dra M Hankiewicza: „Wy- 
padki po r. 1848“. 

Dziś w teatrze: „Zawisza Czarny* fan- 
tazya dramat. wierszem w 4 aktach 8 obra- 
zach Kazimierza Tetmajera (nowość). 

Sobota: O godzinie 3-ciej popołudniu „Jaseł- 
ka* (ceny do połowy zniżone). 

O godzinie 7-mej wieczór „Zawisza Czarny“. 

Niedziela: „Faust“ trag. w 6 aktach Göthe- 
go z prologiem, muzyka ks. Radziwiłła. 


Baczność! Kolejarze ! 

Sekretaryat centralnej organizacyi 
austryackich kolejarzy dla Galicyi, 
Redakcya i admlnistracya „Kolejarza“, 
jakoteż „Stacya płatnicza — Kraków“ 
począwszy od dnia 4-go lutego b. r. 
mieszczą się przy ulicy Długiej I. 34, 
il piętro. 

Wszelkie korespondencye do redak- 
cyi i administracyi należy wysy łaópod 
powyższym adresem; przesyłki zaś pie- 
niężne i korespondenóye do sekreta- 
ryatu pod adresem: Szczepan Kurowski, 
Kraków, ul. Mikołajska I. 9. 
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Biuro sekretaryatu udziela informa- 
cyj i wyjaśnień w sprawach zawodowo- 
kolejowych, jakoteż przyjmuje zgło- 
szenia w sprawach obrony prawnej. 

Godziny urzędowe: od 11 do 1 w 
południe i od 6 do 8 wieczór. 


W jutrzejszym numerze rozpoczniemy 
zapowiedzianą z początkiem roku se- 
ryę życiorysów słynnych bo- 
jowników socyalizmu z por- 
tretami tychże. Życiorysy te uka- 
zywać się będą regularnie w nie- 
dzielnychnumerach „Napr zo- 
du“. 

„Zbrodniarz“. We wtorek nad ranem 
zjawił się zarządca przemyskiego więzie- 
nia wraz z żandarmem w celi więziennej 
tow. Witołda Regera i oświadczył te 
muż, iż natychmiast będzie odstawionym 
do więzienia lwowskiego. Tow. Reger za- 
protestował przeciw takiemn postępowaniu, 
by jak ostatniego skazańca, nagle, bez po- 
przedniego uwiadomienia, przenoszono go do 
obcego więzienia w miejscu obcem, w miej- 
scu, gdzieby był skazanym na wikt wię- 
zienny i wszelkie niedostatki, jak brak 
czystej bielizny i t. p. Nadto do podróży 
nie jest przygotowanym, musi bowiem zao* 
patrzyć się w garderobę, by nie skostnieć 
w drodze, zwłaszcza, że jest ciężko cho- 
rym. Oświadczenie, iż nie ruszy się z miej- 
sca, poskutkowało, gdyż pozostawiono go 
w spokoju i zawiadomiono, że dopiero w 
południe zostanie odstawionym lub za kil- 
ka dni, Uczyniono to na drugi dzień. Nad 
ranem wpadłzarządca zżandar- 
mem do celi. Skutonatychmiast 
tow. Regera w kajdany z tow. 
Dobrzańskim i w ten sposób obu 
przeprowadzono do stacyi kole 


jowej, gdzie w ten sam sposób 
okutych w kajdanki i łańcu- 
szki, rannym pociągiem od- 


wieziono do krajowego więzie- 
nia we Lwowie. 

Przed odjazdem do Lwowa musiał tow. 
Reger odsiedzieć 24 godzin ciemnicy za 
to, że napisał notatkę o postępowaniu pre- 
zydenta sądu Spławskiego z więźnia- 
mi. Doniesienie policyjne w tej sprawie 
zrobił krakowski policyant Tomasik, 
referent od spraw artystycznych i doró- 
Żkarskich, znany z procesu Burtonia, 

Echa „galicyjskich wyborów“. „Diło“ 
donosi: „W sprawie kradzieży głosów w 
Drohobyczu przy wyborze posła z IV ku- 
ryi wnoszą wyborcy doniesienie do proku- 
ratoryi w Samborze, w pierwszej linii na 
przewodniczącego komisyi wyborczej Al. 
Kryska, właściciela Winnik koło Podbuża. 
(Na ks, Dawydiaka oddanych było co naj- 
mniej 132 głosów, a w urnie znalazło się 
tylko 73). Sprawa ta będzie ogłoszoną w 
niemieckiej broszurze, rozdaną wszystkim 
posłom Rady państwa, tudzież rozesłaną 
do redakcyj wszystkich dzienników. 

Równie energiczna akcya wyborców przy- 
dałaby się i w innych okręgach, zaszczy- 
conych wyborem „narodowych* i „katoli- 
ckich* posłów. 

Z teatru komunikują nam: W czwar- 
tek odbyły się dwie forsowne generalne 
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próby z fantazyi dramatycznej K. Tetma- 
jora „Zawisza Czarny“. Tytułową rolę o- 
degra p. Kotarbiński, inne ważniejsze role 
spoczywają w rękach pań: Siemaszkowej, 
Wolskiej, Przybyłkówny i Sulimy, oraz 
panów: Zawadzkiego, Mielewskiego, So- 
biesława, Przybyłowicza, Zelwerowicza, 
Popławskiego, Wójcickiego, Pawłowskiego, 
Stępowskiego, Puchalskiego, Strycharskie- 
go i innych. 

Kostyumy wykonane zostały według 
wzorów, rysowanych przez Wł. Tetmajera. 
W obrazie trzecim akcyę przeplatać będą 
tańce i śpiewy. 

Akta urzędowe w kloace. Ubiegłego 
tygodnia jakiś niesumienny funkcyonaryusz 
gminy miasta Lwowa wrzucił cały plik 
aktów urzędowych do przewodu klozetowe- 
go w ratuszu. Gdy zanważono, że prze- 
wód nie funkcyonuje należycie, poczęto go 
czyścić i natrafiono na ową zaporę w po- 
staci zwoju aktów. Akta pochodziły z eks- 
pedytu magistratu, a dotyczą głównie egze- 
kucyjnych spraw podatkowych. Prezydent 
dr. Małachowski wdrożył natychmiast śledz- 
two za sprawcą tej urzędowej zbrodni. 
O ile dotychczas można było wywniosko- 
wać, nie chodziło tu o uwolnienie kontry- 
buentów podatkowych od egzekucyi, lecz 
o wyrządzenie psoty komuś z urzędowych 
kolegów czy zwierzchników, — psoty, w 
każdym razie niegodziwej, Jest to w prze- 
ciągu paru miesięcy już drugi tego rodzaju 
wypadek, niedawno bowiem znaleziono w 
Pełtwi na mlicy Ścieżkowej sporo aktów, 
które jeden z młodszych urzędników, dla 
dokuczenia innemu, wrzucił do wody, w 
sąsiedztwie pomieszkania tego urzędnika, 
na którego binrku akta leżały. 


Komunikacya telefoniczna we Lwo- 
wie będzie od 1 lutego o tyle zmienioną, 
że dzwonić będzie trzeba tylko na stacyę 
centralną, a ona sama już da znać temu, 
z kim się kto chce rozmówić, że winien 
przyjść do telefonu. Oprócz pierwszego 
dzwonienia na stacyę, niepotrzebne a na- 
wet szkodliwe będą wszelkie późniejsze 
dzwonienia, bo je stacya będzie uważała 
za znak skończonej rozmowy. Od 1 lutego 
również na jedną osobę na stacyi central- 
nej przypadać będzie obsługa tylko 70 te- 
lefonów, a nie 100, jak dotychczas. 

A kiedy nastąpi podobna zmiana w Kra- 
kowie? 

Kongres delegatów mlast austrya- 
ckich, które rządzą się własnym statutem, 
odbędzie się w Wiedniu 23 lutego b. r, 
Termin powyższy uchwaliła urządzająca 
zjazd wiedeńska rada miejska na posie- 
dzeniu dnia 18 b. m. Wśród przedmiotów 
obrad zjazdu najważniejszymi są: sprawa 
reformy podatku domowo-czynszowego, no- 
weli do ustawy o należytościach od prze- 
niesienia prawa własności, akcyzy miej- 
skiej, wreszcie sprawa wynagrodzenia miast 
za poruczony zakres działania. 

Podarki dla księdza. Biskup Pelczar 
przeniósł z Przemyśla księdza Kwieciń- 
skiego, znanego z nieodpowiedniego zacho- 
wania się podczas pogrzebu śp. Gębalika. 
Ks. Kwieciński opuści więc za parę dni 
posadę katechety w szkole ludowej przy 
ul. Wodnej i obejmie na prowincyi jedną 
złotodajną parafię. 
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Jedna z nauczycielek postanowiła zro- 
bić księdzu wielkie pożegnanie i w tym 
celu zmusza dzieci do płacenia po Ď ct. 
na podarek dla księdza. Sądzimy, że wła- 
dze szkolne pouczą ową panią, że tego 
rodzaju wymuszanie pieniędzy jest niedo- 
puszczalna i nieprzyzwoite. 


Spis ludności miasta Krakowa zo- 
stał już ukończony. Z dniem 31 grudnia 
1900 wynosiła ludność cywilna m. Kra- 
kowa 84.862 mieszkańców, podczas gdy 
w 1890 r. 69.130. Przyrost ludności na- 
szego miasta w ostatuiem dziesięcioleciu 
wynosi więc 15.732 mieszkańców, podczas 
gdy przyrost w dziesięcioleciu 1880— 1890 
wynosił 9.800 głów. 

Barnum et Bailey w Krakowie. Gło- 
ány amerykański cyrk z menażeryą Bar- 
numa et Bailey'a, goszczący obecnie w Ro- 
tundzie wiedeńskiej, wniósł podanie do kra- 
kowskiego magistratu, o wydzierżawienie 
im 60.000 m. kwadr. gruntu na błoniach 
miejskich, celem zbudowania tam areny i 
otwarcia menażeryi na przeciąg 8 dni, w 
czerwcu, gdy cyrk w przejeździe zatrzy- 
ma się w Krakowie. Sekcya ekonomiczna 
rady miasta, na posiedzeniu odbytom 
pod przewodnictwem dra Domańskiego, zgo- 
daiła się na odstąpienia wymienionego gran- 
tu cyrkowi za opłatą dzienną 100 koron, 
z zastrzeżeniem, że dyrekcya cyrku uzy- 
ska pozwolenie na budowę od wiadz woj- 
skowye , a w budowie zastosuje się do 
wskazówek przez magistrat wydanych. 

Bojkot cywilnych. Aby być konsekwen- 
tnym, komendant przemyskiego korpusu 
Galgotzy nietylko zakazał szeregowcom 
i podoficerom stykać się z cywilami, lecz 
także i oficerom. Mianowicie zakazał on 
całemu korpnsowi oficerskiemu brać udział 
w jakichkolwiek balach i zabawach cywil- 
nych w obecnym karnawale, a sum dał 
przykład nie przyjąwszy zaproszenia na 
bal towarłystwa św. Wincentego a Paulo, 
który miał się odbyć pod protektoratem 
księżnej Sapieżyny. Wobec tego przemy- 
skie filantropki, które zawsze lubiły” na 
cele dobroczynne stańcować swe nóżki w 
towarzystwie synów Marsa, zachodzą w 
głowę, co zrobić w tym karnawale. Pra- 
wdopodobnie wyszlą deputacyę do Galgo- 
tzego, by srogi ton nakaz cofuął. 

Spuścizna po Imeretyńskim. Pełniący 
zastępczo funkcye generał-gunbernatora war- 
szawskiego Podgorodnikow ogłasza w war- 
szawskiej „Gazecie policyjnej”, eo nastę- 
puje: Postanowienie ohowiązujące, wydane 
przez generał-gubernatora warszawskiego, 
na zasadzie najwyższej w d. 11 kwietnia 
1900 r. zatwierdzonej uchwały komitetn 
ministrów. Podaję do wiadomości powsze- 
chnej: Zgromadzanie i zbieranie się na u- 
licach, placach i w innych miejscach pu- 
blicznych na narady lub w celach sprze- 
ciwiujących się porządkowi ogólnemu i 
spokojowi, są wzbronione. Na wezwanie 
policyi zebrani ludzie obowiązani są nie- 
zwłocznie rozejść się, w razie zaś niepo- 
słuszeństwa przedsiębrane będą środki po- 
licyjne, a jeśli okażą się niedostateczne, 
użyta będzie siła wojskowa. Winni, za 
przekroczenie niniejszego postanowienia, 
skazani będą przezemnie na areszt do 
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trzech miesięcy lub na karę pieniężną do 
500 rubli. Niniejsze postanowienie staje 
się obowiązujące po ogłoszeniu go w po- 
rządku ustanowionym i rozciąga się na 
m. Warszawę oraz na wszystkie gubernie 
Królestwa Polskiego. D, 12 stycznia 1901 
roku. Podpisał: p. o. generał-gubernatora 
warszawskiego Podgorodnikow. 

Więcej policyi. Ponieważ ministerstwo 
spraw wewnętrznych odmówiło. powiększe: 
nia w Przemyślu policyi kosztem rządu, 
postanowił magistrat przemyski powięk- 
szyć ją o 20 stójkowych kosztem 
miejskiego funduszu; będą to po 
licyanci gminni. Wobec tego Przemyśl, 
oprócz niedżentelmenów półksiężycowych, 
posiadać hędzie i niedżentelmenów w ro- 
gatywkach. 

Kolej przyszłości. W Berlinie obmy- 
ślają nowe środki komunikacyjne. Oto czy- 
nione są próby kolei elektrycznej, któraby 
łączyła stolicę Niemiec z główniejszemi 
miastami państwa i mogła przebywać po 
200— 250 kilom. na godzinę. Budowa wa- 
gonów ma być oddana firmie Siemens i 
Halske oraz Towarzystwu elektrycznemu 
Wagony będą zbudowane na wzór sypial 
nych. 


Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimuazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny 1. 12) wykład dra Heinricha: „O świe- 
tle“ z demonstracyami. 


Z sali sądowej. 


Proces o napad na p. Goetza w Oko- 
cimiu. Akt oskarżenia przeciwko spraw- 
com napadu na p. Jana Groetza w 
Okocimiu został już doręczony obwi- 
nionym : Kędziorowi, Sikorze, Styliń- 
skiemu i Cziżkowi. Wszyscy czterej 
stoją pod zarzutem zbrodni usiłowa- 
nego morderstwa, usiłowanego rabun- 
ku i przekroczenia przepisów nosze“ 
nia broni. Tylko Styliński wniósł 
sprzeciw z powodu aktu oskarżenia ; 
trzej. inni obwinieni przyjęli akt odra- 
zu. Rozprawa przed przysię- 
głymi odbędzie się dnia 27 
lutego b. r. Co do obrońców dla 
obwinionych zaszły pewne zmiany. 
Adwokat dr. Groldhammer z Tarnowa. 
nie będzie w tej sprawie występował 
jako obrońca; Cziżka kędzie bronił 
adwokat dr. Szalay; Kędziora dr. Wło 
dzimierz Lewicki; Stylińskiego adwo- 
kat dr. Tertil z Tarnowa. Obwiniony 
Sikora dotąd nie wybrał dla siebie 
obrońcy. 

Zajścia przemyskie. 

Przemyśl, 31 stycznia. Rozprawa 
karna przeciw tow. dr. Liebermanowi, 
Regerowi, Dobrzańskiemu i innym, 
przekazana sądowi lwowskiemu, wy- 
znaczoną została na dzień 18 lutego. 


Sprawy gminne. 


Posledzenienie krakowskiej rady miaj- 
skiej z 31 stycznia. Przewodniczył p. 
prezydent Friedlein. Między na- 
desłanemi pismami odczytał sekretarz 
petycyę czytelń Tow. Szkoły ludowej 
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o zwiększenie subwencyi lub udziele- 
nie bezpłatnych łokalów. : 

Prezydent zawiadamia, że w tej 
chwili ukończono spis ludności 
m. Krakowa, która w 1890 r. li- 
czyła 69.130, a w 1900 r. 84.862 mie- 
szkańców cywilnych. 

W obronie wodociągów. 

Prof. Bujwid zgłasza wniosek na- 
gły w następującej sprawie: Woj- 
skowość zamierza zbudować 
fort tuż koło studzien wodo 
ciągowych. Obecność wojska w po- 
bliżu tychże mogłaby łatwo wpłynąć 
ua zarażenie wody różnemi szkodli- 
wemi ' pidemiami. Wobec tego należy 
upoważnić p. prezydenta, aby się od 
niósł do ministerstwa wojny z prote- 
stem przeciwko budowie owogo fortu. 

Dr Domański, dr. Kohn, ks. 
Spis i dr. Styczeń popierają ten 
wniosek, który jednogłośnie uch wa- 
lono. 

Dr. Seinfeld interpeluje p. pre- 
zydent», aby wobeo rozsiewanych przez 
sfery nieżyczliwa wodociągów („Czas* 
i „Głos marodu*, przyp. Red.) pogło- 
sek, jakoby jakas karczma stanęła 
na przeszkodzie wprowadzeniu w ży- 
cie wcdociągów, uspokoił opinię pu- 
bliczną. 

Prezydent odpowiada, że prze- 
szkoda jest usuniętąi załatwie- 
nie tej sprawy jest rzeczą kilku dni. 

Targowica bydła, 

Referent dr. Roth wein przedsta- 
wia wniosek nogły o rozwiązanie kon- 
traktu ze „Związkiem hodowców i kan- 
dlarry była we Lwowie“ co do dzier- 
żawy turgowicy bydia na Prądniku, 
ponieważ „Związek* nie wypełniał 
wcale swych obowiązków i pozostawił 
targowicę odłogiem od sierpnia z. r., 
tj. od czasu znanych zajść w łonie 
„Zwigzku*. (O krachu tego towarzy- 
stwa, na szele którego stoi poseł W i e- 
lowiejski, jeszcze napiszemy szcze. 
gółowo. Przyp. Red.). Wniosek uchwa- 
lono. 

Fundacya Rzewuskiego. 

Referent dr Styczeń przedkłada 
wniosek „ołączonych sekcyj o umie- 
szczenie muzeum im Barauieckiego w 
realności zapisanej przez Walerego 
Rzewuskiego gminie. 

Prof. Bandrowski nważa to za 
niewykonalne narazie i przekłada na- 
stępujący wniosek: 

Spełniając ostatnią wolę ś. p. Walerego 
Rzewuskiego, Rada miasta uchwala za- 
prowadzić w realności przy ul. Kolejowej 
l. 27 b) i utrzymywać szkołę praktyczną 
dla dziewcząt na wzór tej, jaka w War- 
szawie kosztem i staraniem hr. Piatero- 
wej urządzoną została, a to pod nazwą: 
„Szkoła rzemieślnicza dla kobiet imieniem 
Józefy z Szyszkowskich Rzewuskiej*. Po- 
nieważ obecne kursa robót kobiecych przy 
szkole wydziałowej żeńskiej św. Seholasty- 
ki istniejące, odpowiadają w zupełności 
szkole hr. Platerowej, przeto Rada miej- 
ska oddziela te kursa od szkoły wydziało- 
wej Żeńskiej św. Seholastyki i tworzy z 
nich osobny szkołę rzemieślniczą dla ko- 
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biet imienia Józefy z Szyszkowskich Rze- 
wuskiej. 

Językiem wykładowym w szkole jest ję- 
zyk polski. Szkoła ma charakter katolicki 
i rządzić się będzie statutem, dotychczas 
dla kursów robót kobiecych przy szkole 
św. Scholastyki obowiązującym, z nastę- 
pującemi uzupełnieniami: a) dla uczennie 
wyznania katolickiego wprowadza się jako 
przedmiot obowiązujący naukę religii ka - 
tolickiej (1 gedzina co tygodnia), nadto 
cwiczenia religijne, b) jako przedmiot obo- 
wiąznjący ma być dodaną nauka prakty- 
cznej fotografi, a to w 1 godzinie tygo- 
dniowo dla każdego działu robót. 

Prof. Kasparek popiera ten wnio- 
sek i wyjaśnia, że testator nie żądał 
szkoły „katolickiej“, leca tylko o „cha- 
rakterze katolickim“, wobec czego 
nietylko katolickie wyłącznie uczen. 
nice mogą być przyjmowane. 

Ks. Bukowski sprzeciwia się 
wnioskowi, sądząc, ża powinna to być 
szkoła ściśle wyznaniowa, i wnosi, 
aby ją oddać siostrom Felicyankom. 

Radcy Bartoszewiez, prof. Jor- 
dan, dr. Paszkowski i Chyliń- 
ski zbijają zarzuty ks. Bukowskiego, 
poczem wniosek Bandrowskie- 
go uchwalono, a wniosek ks. Bu- 
kowskiego odrzuco jednogłośnie. 

Na wniosek dra Proppera upo- 
ważniono p. prezydenta, aby powyż- 
szą uchwałę jeszcza tego samego dnia 
w życie wprowadził. 

Następnie odbyło się posiedzenie 
tajne. 


z Telegraf i telefon. 


Otwarcie parlamentu. 


Wiedeń, 31 stycznia. Dziś o godz. 
kwadrans na 12 nastąpiło otwarcie 
Izby posłów. 

Prezydent ministrów dr. Kórber 
przedstawia dra Weigla, jako pre- 
zydenta ze starszeństwa. Radykali 
czescy wszczynają hałas i krzy: 
czą „hańba“! „Mów pan po czesku!“ 
(Demonstracya ta przeciw Weiglowi 
została wywołana oświadczeniem Wei- 
gla, przed posiedreniem parlamentu, 
że w myśl regulaminu nie zezwoli na 
złożenie prawnopaństwowych zastrze- 
żeń przed ukonstytuowaniem się Izby). 

Gdy hałas ustał, przewodniczący dr. 
Weigel w przemówieniu swem wska 
zuje ua bezpłodność poprzednich sesyj 
i wzywa posłów do poważnej pracy 
parlamentarnej. (Z jednej strony bra- 
wa, a z drugiej protesty) 

Dr. Weigel wznosi okrzyk na cześć 
cesarze; przad tym okrzykiem so- 
cyalni-demokraci i niemiec- 
cy radykali opuszczają salę. 

Dalszą część swego przemówienia 
poświęca dr. Weigel pamięci królowej 
angielskiej Wiktoryi. Na ławach nie- 
mieckich radykałów powstaje hałas i 
okrzyki: „Precz z Anglią! Niech żyją 
Burowie*! Reszta słów prezydenta gi- 
nie wśród wrzawy. 

Po załatwieniu formalności nastą- 
piło składanie przyrzeczeń poselskich 
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w ojczystym jezyku, już w spokoju. 
Dr. Weigel zamyka posiedzenie, za- 
wiadamiając, że następne odbędzie się 
dnia 6 lutego o godz. 11 rano. Otwar- 
cie zaś sesyi przez cesarza mową tro- 
nową nastąpi w pałacu cesarskim 4 lu. 
tego w południe. 

Przy opuszczeniu sali wołają rady- 
kali czescy: „Abzug Kórber!* 

Wiedeń, 31 stycznia. Otwarcie izby pa- 
nów nastąpiło dziś o godzinie 1 popołue 
dniu. 

Wiedeń, 31 stycznia. Pierwsza posie- 
dzenie Izby posłów wywarło w kołach rzą- 
dowych nader przygnębiająco wrażenie. 
Wybuchająca już na pierwszem posiedze- 
niu z taką siłą wrzawa to na ławach cze- 
skich, to niemieckich, jest zapowiedzią no- 
wych burz parlamentarnych, które unie- 
możliwią wszelką pozytywną pracę. 

Skrajne żywioły szowinistyczne, które 
w zwiększonej liczbie tak ze strony cze- 
skiej, jak niemieckiej, weszły do parla- 
mentu, już na pierwszem posiedzeniu dały 
próbkę swej pracy parlamentarnej. 

Sprawy parlamentarne. 

Wiedeń, 31 stycznia. Istnieją dwie kom- 
binacye prezydyalne: 1) Kathrein, pre- 
zydent, a Prade i Zaczek wiceprezy- 
denci. 2) Weigel, prezydent, a Prade 
i Zaczek wiceprezydenci. 

Przeciw pierwszemu oświadczają się 
członkowie katolickiej partyi ludowej. Po- 
lacy zaś nie chcą przyjąć na siebie odpo- 
wiedzialności za prowadzenie obrad Izby. 

Wiedeń, 1 lutego. Wczoraj nastąpiło 
połączenie się stronnictwa katolieko-ludo- 
wego z byłem centrum w jedno stronni- 
ctwo pod nazwą „Kłub centram“, Kłub ten 
wybrał dra Kathreina prezesem, a dra 
Fuchsa wiceprezesem. 

Wiedeń, 1 lutego. _„Wszechniemiecki 
związek“ (stronnictwo Schónerera) zawia- 
damia, że nie weźmie udziału w uroczy- 
stem otwarcia parlamentu i nie będzie o- 
becnym ña odczytaniu mowy tronowej. Ró- 
wnież socyaliści i czescy radykali nie we- 
zmą udziału w uroczystości. 

Wiedeń 1 lutego. Krąży pogłoska, 
że poseł Klofacz z czeskiego stronni- 
etwa narodowo-robotniczego grozi de- 
monstracyą podczas mowy tronowej, 
nie przypuszczają jednak, by grożbę 
wykonał. 

Pogłoski o reformie wyborczej 

Wiedeń, 31 stycznia. „Reichspost* do- 
nosi, że w poważnych kołach politycznych 
krążą wieści, iż rząd wypracował już pro- 
jekt nowej reformy wyborczej na zasa- 
dzie powszechnego, bezpośredniego pra- 
wa głosowania, na wzór niemiecki, z 
usunięciem dyet poselskich. 

Ma to być środek na wypadek niezdol- 
ności parlamentu do pracy. 

Przesilenie w rządzie węgierskim. 

Budapeszt, 31 stycznia. Z powodu 
wczorajszych wywodów ministra han- 
dlu w sprawie oświadczenia Biilowa, 
co do podwyższenia ceł od zboża, 
przyszło do różnie w łonie gabinetu 
zwłuszeza między ministrem handlu a 
rolnictwa. Niektóre dzienniki donoszą, 
że po zakończeniu dyskusyi, obaj mi- 
nistrowie podadzą się do dymisyi. 


Zamach na posła socyalistycznego. 

Neapol, 31 stycznia. Na socyalisty- 
cznego posła Rondaniego, który 
przemawiał na zgromadzeniu ludowem 
w San Severo, rzuciło się z nienacka 
nieznana indywiduum ze sztyletem. 
Zamach nie udał się, gdyż poseł Ron- 
dani został tylko ranny. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 31 stycznia. Z Kapstadtu na- 
deszła tu nieoficyalna wiadomość, że De 
Wet na czele znacznej siły zbrojnej wkro- 
czył do kolonii Przylądka, 


Wypadki w Chinach. 
Szanghaj, 31 stycznia Dzienuiki dono- 
szą, że przy niszczeniu magazynu z pro- 
chem, zabranego Chińczykom, w Szanghaj- 
kwan, nastąpiła eksplozya, wskutek której 
40 japońskich żołnierzy zostało zabitych, 
2 Anglików zaś rannych. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


KONCERT, odbyty w dniu 27 b. m. na dochód 
Tow. „Leczniczych kolonii izrael.* przyniósł po 
strąceniu wydatków czystego dochgdu 688 K 

Wobec tak pomyślnego rezultatu poczuwam 
się do miłego obowiązku złożenia serdecznego 
podziękowania wszystkim, którzy raczyli łaska- 
wym współudziałem przyczynić się do uświe- 
tnienia koncertu, jakotex Szan. Publiczności za 
łaskawe hojne datki, na ten cel złożone. 

Za komitet; Dr. Ferdyn. Elohhorn. 


Woda krościeńska 


526 zdrój Stefana. «-? 


Szczawa ałkakiczno-słona działa zna- 
komicie w katarach gardła, oskrzeli 
i płuc, oraz w influenzy. Do nabycia 
w aptekach, drogueryach i składach 
wód mineralnych. 


SKŁADKI. 


Rachunek strejku górników w Bo- 
rysławiu. Dochód: Od tow. ze Schodni- 
cy 20 kor., od tow. z Morawskiej Ostrawy 15 
kor. 10 hal., razem 35 kor. 10 hal. R oz- 
chó d: Zapomogi dla strejkujących 31 kor. 10 
hal., listy, telegramy, posłaniec 4 kor., razem 
35 kor. 10 hal. — Borysław, 28 stycznia 1901. 
Za komitet strejkowy: Szymański, N o- 
wak. 


Administracya „Kalenda- 
rza Robotniczego“ i „La- 
tarni“ prosi Towarzyszów 
o natychmiastowe uregulo- 


wanie rozesłanych jeszcze | 


5 stycznia b. r. rachunków. 


Stowarzyszania i zgromadśzenia. 
towaszyszenie pomocników handlowych w 
Krakowie, ul. Zielona l. 7. Dziś o godz. 8 
wieczór odczyt. W sobotę 2 lutego b. r. zaba- 
wa z tańcami; początek o godz. 8 wieczór. 
Serz yezan stróżów w Krakowie. W nie- 
dzielę dnia 3 lutego b. r. o godz. 2 popoł. 
w sali hotelu Kleina (ul. św. Gertrudy l. 6) 
roczna walne zgromadzenie.sPorządek dzienny: 
; 1. Odczytanie protokołu 2. Sprawozdanie za- 
| rządu. 3. Sprawozdanie kasowe. 4 Udzielenie 
; zarządowi absolutorynm. 5. Wybór prezesa i 
; zarządu. 6. Położenie stróżów i organizacya. 
| 7. Dyskusya i wnioski. 


eaen taneczna kolejarzy krakowskich od- 
będzie się w sobotę dnia 2 lutego b. r. o 
godz. 8 wieczór w lokalu Związku stowarzy- 
szeń robotniczych (ul. Floryańska 1. 49). 
jpodsórze. Stowarzyszenie „Siła* (Mały Rynek 
l. 4) urządza w sobotę dnia 2 lutego b. r. 
przedstawienie amatorskie | zabawę taneczną. 
Początek o godz. 7 wieczór. Bilety wcześniej 
nabywać można w stowarzyszeniu po 30 hal., 
przy kasie 50 hal. 
Nowy Sącz. Od 15-go lutego b. r. odbywać 
się będą dla członków organizacyi lekcye 
tańców w lokalu stowarzyszenia. 


przemyśl W sobotę 2 lutego b. r. staraniem 
robotników i funkcyonaryuszy kolejowych w 
Przemyślu, odbędzie się Wieczorek z tańcami 
w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Czarnec- 
kiego l. 11. Początek o godzinie 8 wieczorem. 


jp reroya górników rewiru ostrawsko-kar- 
wińskiego w sprawie organizacyi zawodowej 
odbędzie się dnia 10 lutego b. r. o godzinie 9 
rano w Boguminie na dworca kolejowym 
u p. Trammera. W konferencyi mogą brać u- 
dział tylko mężowie zaufania zorganizowanych 
góruików. 

= | 


Za treść ogłoszeń redakcya nle przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności. 


Już wyszedł nakładem Stow. dla wyda- 
wnietw żydowskich Stow. zarej. z ogr. 
poręką we Lwowie 508 8-10 


ROCZNIK ŻYDOWSKI 


Redaktor: Adolf Stand. 


Treść: Dr. Alfred Nossig: Piesń zmar- 
twychwstania. Ben-losef: Bank kolonial- 
ny. Wilhelm Feldman: Jonkiel-faktor. A- 
dolf Donat: Z pieśni żydowskich. Dr. Da- 
wid Malz: Co to jest syonizm? Adolf Stand: 
S. Lubliński. Dr. Anzelm Lutwak: Pieśń 
o purimie. Bertold Feiwel: Golus. Inż. 
Józef Lau: Uprzemysłowienie Palestyny. 
Marek Scherlag : Legenda, Dr. A. K.: Eko- 
nomiczne uzasadnienie syonizmu. Dr. Hen- 
ryk Gabel: Siły ludnosci żydowskiej. W. 
Ch.: Ziemi mi dajcie, ziemi! Bórries Münch- 
hausen: E. M. Lilien. Dr. Józef Grünberg: 
Polityka socyalna a żydzi. Winieta 5cio 
kolorowa Wilhelma Wachła (Monachium). 


iF Cena 60 hal. fg 
Do nabycia we Lwowie we wszystkich 
księgarniach, w Krakowie, w księgarni 
Gebethnera i Krzyżanowskiego, w Prze- 
myślu u p. Heszelesa, w Tarnowie u p. 
Rocka. — Pojedyńcze egzemplarze wy- 
syła tylko po nadesłaniu powyższej kwoty 


Wydawnictwa Rocznika żydowskiego wa Lwowie, 


134 Rok założenia 1881. 63—190 


E-H. DATTNERA 


Binro pierwszorzędnych kopalń węgla 
kamiennego I wyrobów koksun 


we Lwowie, ulica Grodecka 3 A. 


poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koka 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj, — We Lwowie dostawa do domn. 
|" t aoo "oni 


Do sprzedania 


dom składający się z 7 ubikacyi mieszkal- 

nych, 1 piwnicy, stodoły, stajni murowa 

nej, wraz z trzema morzami pola ornego 
w jednym kawale. 

Bliższa wiadomość w Pudjórzu ul. Kal- 
waryjska I. 120. 522 3—5 


8 __„NAPRZOD* Nr. 32 


Za treáć ogłoszeń sedakoya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainości. 


L. 207/1901. 


Obwieszczenie! 


Zarząd Miejskiej Kasy chorych w Krakowie podaje niniejszem do publiczaej wiadomości P. t. Praco- 
dawców i Robotników, iż stosownie do reskryptu c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z duia 19-go listopada 
1900 r. L. 40200 i reskryptu c. k. Namiestnictwa z dnia 2l-go grudnia 1900 r. L. 117566 — Magistrat, jako 
Władza nadzorcza Miejskiej Kasy chorych w Krakowie, rozporządzeniem z dnia 19-go stycznia 1901 r. L. 3584 
zarządził na podstawie $ 7 ustawy z dnia 30-go marca 1888 r. Dz. p. p Nr. 38 sprostowanie wykazu zwykłych 
zarobków dziennych, przyjętych w $ 5 Statutu Miejskiej Kasy chorych w Krakowie za podstawę wymiaru zasiłków 
w okręgu administracyjnym miasta Krakowa, który to wykaz ustanowiono rozporządzeniem Magistratu z 17-go 
marca 1900 r. L. 15676, i tymże rozporządzeniem ustanowił wyszczególnione poniżej kategorye oraz kwoty prze- 
ciętne zwykłego zarobku dziennego robotników dla okręgu gminy miasta Krakowa, które mają odtąd służyć za 
podstawę przy obliczaniu świadczeń Miejskiej Kasy chorych w Krakowie wobec osób ubezpieczonych na wypadek 
choroby w tejże Kasie w myśl $$ 5 i 11 Statutu Miejskiej Kasy chorych — a mianowicie: 


1. Dla robotników: 2. Dla robotnic: 
4) Robotnicy młodociani (do lat 18) — Kor. 60 hal. | 4) Robotnice młodociane (do lat 18) — Kor. 60 hal. 
B) Robotnicy dorośli: B) Robotnice dorosłe : 
a) najemnicy dzienni. . . . 1 „, 20 , a) najemnice dzienne. . . . 1 , 20 s 
b) wyrobnicy przemysłowi „l; „160743 b) pomocnice przemysłowe . . 1 „ 60 , 
c) ukwalifikowani robotnicy za- c) robotnice zawodowe, mun- 
wodowi, dyurniści, mundan- dantki . . . De IE 
ciGiidzyrządowi. A -2 n —. d) robotnice artystyczne, kieto- 
d) robotnicy artystyczni, pod- wniczki, nadzorczynie, bu- 
majstrzy, nadzorcy, buchal- chalterki . . . 10. ../8 = a 
(erzyec. rf", .- =. | wozy ESP e) artystki . . 4 — , 
e) kierownicy  (werkfiihrerzy), Niniejsze kwoty zarobku nie będą "zmienione 
urzędnicy przemysłowi, nawet po upływie powyższego przeciągu czasu, do- 
koncypienci rako NE ar- 2 póki Władza nie ustanowi innych. 
byŚciwach mAn *. » — 


Do powyższego OZYOCZZAŃ kia zechcą się A P. T. Pracodawcy i Robotnicy zastosować i po myśli: 
zmienionej skali ubezpieczenia zgłosić zarobki dzieune z uwzgiędnieniem przytoczonych norm najdalej w przeciągu 
trzech dni w Miejskiej Kasie chorych (ulica Mikołajska 1. 9), w przeciwnym razie odpowiednia zmiana skali ubez- 
pieczenia przeprowadzoną zostanie z urzędu. 


Kraków, dnia 28 go stycznia 1901 r. 
528 2—3 Zarząd Miejskiej Kasy chorych w Krakowie. 


EŃ ICT ZÓECOA WGA 
Księgarnia K. Wojnara w Krakowie ul, św. hnnya. 


poleca następujące dziełka 


m sa | || 
Doniesienie! „Wydawnictwa groszowego imienia T. Kościuszki”: 
z : 3 Kret 1. „Gospodarz“, kalendarz na r. 1901, obejmuje 
Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że za parę Aneto 16 azlledny draką 4 WAIEGARTER I 
dni otwieramy w Krakowie przy ul. Filipa I. 9. EE rirni iE A p 


: bileusz Uniwersytetu Jaxielloń- 
Gł > kł d a ł m ki N ae aron AD ORO 
istopadowe ace Trębacz“, prze- 

owny S a piwa 0 omuniec 1690 śliczny wiersz Stan. Mazura, powiastki: „J u- 

$ x a ; E I E aad ac ben Pa 
nym“ Zeromskiego, „Sianokos* Zmudz- 

Z browaru mieszczańskiego Ww Ołomuńcu, Heko, życiorysy Jeża; Henryka Sienkiewicza, 
P a u uU „Sprawa Polska i ludowa w i To- 
więtnastym wieku“ przez K. Wojnara, 


które w kolorze i w smaku jest podobne do pilzneńskiego, piwo „O gruźlicy czyli suchotach* przez 
prof. Uniwersytetu Bujwida i t. d. 


nasze jest produktem bardzo smacznym, zdrowym a przytem 


: ; k 2. „Powstanie narodowe w r. 1863/4“ przez K. 
tanin i tym swym zaletom zawdzięcza ogromne swe rozpo- Wojnara, str. 48 . ct. 
aiem 8. „Powstanle listopadowe w r. 1830/1“ Sr y 
PME " 4.,  Plośni narodowe“ wyd. V M 
We Lwowie i wiał iast ieyiski iwo nasze ji 5. „Pieśni narodowe“ z zyk 4 BOGU) 7 
wowie i wislu miastach galicyjskich p asze jest 6. C Macleksw, powstaniu- Smear (Orna 10 M 
bardzo ulubionem. 7. „Adam Miekiewlez“, król pieśni pol- 
: 3 : . : skiej z licznymi obrazkami w oprawie 20 = 
Prosząc o poparcie Szanowną Publiczność kreślimy się 8. „O prawach obywatelskich“ przez dra 
z poważaniem Tadeusza Dwernickiego . . 0 , 
A Ca . 9. ZAWYCY z przeszłości” piękne wier- 
Browar mieszczański w Ołomuńcu 3 „ 
r 10. „kk "się objawia życie ludzkie I przez 
(we własnym zarządzie). co slę utrzymuje“ przez dra Józefa 


Zanietowskiego, str. 128, 30 obraz. 30 
Wszelkie zamówienia pod adresem : 


KSIĘGARNIA K. WOJNARA W KRAKOWIE 
ullca św. Anny I. 5. 518 5—? 


EZ DZZZIZ OO: RZE —. i EE EJ O O 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kzoxzamowaki, — Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wińlse £. — Talafon Nr. 404, 


